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      Rozdział 1


      KOPIE


      MIEJSCE:


      Zpowierzchni planety Arkadia wygląda to jak płaskowyż otoczony stromą skalną ścianą zgórą pośrodku. Ale zprzestrzeni kosmicznej widać, że ten płaskowyż jest ogromnym kraterem, agóra jego krawędzią.


      Głęboko pod górą kryje się statek kosmiczny. Rozbił się na planecie Arkadia 11203 lata temu. Ale statek ten został wystrzelony zorbity okołoziemskiej zaledwie przed dziewiętnastu laty. Leciał siedem lat, po czym wykonał skok, który miał tworzyć anomalię czasoprzestrzeni, iniemal chwilę potem pojawił się wpobliżu Arkadii.


      Rzeczywiście, pilot statku Ram Odyn – jedyna żywa osoba na pokładzie – odczuł to jako chwilę. Lecz dla otaczającego go kosmosu statek przybył na miejsce 11191 lat przed dokonaniem skoku przez zagięcie. Wtym czasie podzielił się na dziewiętnaście statków – po jednym dla każdego komputera pokładowego, który obliczył skok. Wszystkie te statki zawierały duplikaty Rama Odyna wraz zewszystkimi innymi pogrążonymi weśnie pasażerami, mającymi skolonizować świat.


      Wszystkie dziewiętnaście statków zpremedytacją rozbiło się opowierzchnię Arkadii. Siła ich uderzenia zwolniła tempo obrotów planety, wydłużając dzień. Po każdym uderzeniu pozostał krater. Statki, otoczone polami ochronnymi, przetrwały zderzenie, aich pasażerom nic się nie stało. Powstało dziewiętnaście kolonii, oddzielonych odsiebie psychoaktywnym polem nazwanym Murem.


      Ten konkretny statek znajduje się wcentrum oddzielonej Murem części planety zwanej murchią albo światem Vadesha.


      


      OSOBY:


      Wcentrum dowodzenia statku kosmicznego znajdują się czterej mężczyźni – albo trzej, albo dwaj, albo jeden, zależy od punktu widzenia.


      Pierwszy to jedyny ocalały Ram Odyn. Ci, którzy twierdzą, że wpomieszczeniu znajduje się tylko jeden człowiek, właśnie jego mają na myśli. Przetrwał tyle stuleci, budząc się tylko na jeden dzień raz na pięćdziesiąt lat, aczasem na tydzień po stu latach – na czas potrzebny do podjęcia decyzji, do których nie są uprawnione komputery pokładowe.


      Drugi wygląda jak dorosły mężczyzna itak się wypowiada, ale tak naprawdę to maszyna – zbędny. Nazywa się Vadeshex. Wszyscy mieszkańcy tej kolonii zginęli ponad dziesięć tysięcy lat temu odstraszliwej broni. Przez ten czas Vadeshex trudził się nad stworzeniem odmiany miejscowego pasożyta – twarzomaski – który mógłby stać się pożytecznym symbiotycznym partnerem dla ludzi, gdyby kiedykolwiek znowu zawitali wświecie Vadesha.


      Dwie inne obecne na pokładzie statku osoby urodziły się piętnaście lat temu jako jeden człowiek, Rigg Sessamekesh. Oczywiście to nie mężczyźni, lecz chłopcy. Obaj noszą zasłaniającą część twarzy maskę stworzoną przez Vadeshexa. Twarzomaska wrosła wich mózg iciało, zwiększając czułość ich zmysłów, dodając im szybkości ruchów isiły, więc można zaryzykować stwierdzenie, że to już nie ludzie, lecz jakaś nowa hybryda, wnajlepszym razie zwana półczłowiekiem.


      


      OKOLICZNOŚCI:


      Pół godziny temu Ram Odyn usiłował zabić Rigga, ale ten, sprawniejszy izwinniejszy, uniknął ataku. Następnie, korzystając zwrodzonego daru manipulowania czasem, cofnął się opół godziny iprewencyjnie zabił Rama Odyna. Nie tylko wsamoobronie; Rigg sądził, że czyny Rama Odyna doprowadzą do unicestwienia świata. Następnie Rigg skoczył wprzyszłość odwa lata iprzekonał się, że eliminacja Rama Odyna nie zapobiegła całkowitej zagładzie ludzkości Arkadii. Ram Odyn nie był największym zagrożeniem dla mieszkańców planety, lecz jedynie źródłem informacji niezbędnych do uratowania Arkadii. Dlatego Rigg cofnął się wczasie ipowstrzymał samego siebie przed zabiciem Rama Odyna, aRama Odyna – przed zabiciem swojej wcześniejszej wersji. Wrezultacie pojawiły się dwie kopie Rigga – ta, która zabiła, apotem przekonała się, że nie zdziałała nic dobrego, iwróciła, oraz ta, której uniemożliwiono popełnienie morderstwa, która nie widziała nieuniknionego nadejścia Niszczycieli iktóra obecnie nazwała się Noxonem iuważała się za osobę inną odRigga. Dlatego można powiedzieć, że wpomieszczeniu znajdują się czterej mężczyźni: Ram Odyn, Rigg, Noxon iVadeshex.


      Ale Vadeshex nie jest żywym organizmem, zatem wpomieszczeniu znajdują się tylko trzej mężczyźni. Rigg iNoxon jednak to tak naprawdę ten sam człowiek, pół godziny temu rozszczepiony na dwie kopie. Zatem wpomieszczeniu znajdują się tylko dwie żyjące osoby zodrębnym genotypem ihistorią.


      Riggowie zaś mają tylko piętnaście lat. Do tego wieku należy doliczyć dni, które przeżyli podwójnie, ale itak to zaledwie chłopcy, nie mężczyźni. Ponadto są nierozerwalnie ina stałe połączeni zobcymi organizmami wpostaci masek, co woczach jednych czyni ich tylko półludźmi, adla innych pozbawia ich prawa do miana człowieka.


      Zatem ztych czterech osób tylko Ram Odyn zasługuje wpełni na miano człowieka – aprzy tym jest najsłabszy znich wszystkich.


      Daleko winnym świecie Param, siostra Rigga, ijego przyjaciel Umbo także potrafią manipulować strumieniem czasu itakże starają się uratować Arkadię przed Niszczycielami. Ale to ci czterej wświecie Vadesha potrafią wspólnie kontrolować statek kosmiczny. To ci czterej wiedzą, że jedna wersja Rama Odyna nadal żyje, ito ci czterej muszą podjąć decyzję, co zrobią, by ratować ludzkość zamieszkującą Arkadię. Jedyną bowiem niezmienną rzeczą jest to, że pomimo wielu prób zmiany historii poprzez manipulację czasem, czyli chronomancję, Goście przybyli zZiemi ujrzeli, co ich gatunek uczynił wdziewiętnastu światach Arkadii, apotem wysłali Niszczycieli, by zetrzeć tych dziewiętnaście cywilizacji zpowierzchni planety.


      


      ROZMOWA:


      –Naszym największym problemem jest niewiedza – powiedział Rigg Noxon. – Nie wiemy, co sprawiło, że Ziemianie postanowili zniszczyć nasz cały świat.


      Tak naprawdę wtej chwili jego największy problem stanowiła świadomość, że zdołał zabić kogoś zzimną krwią. Właściwie zabójstwa dokonał ten drugi Rigg, ale Rigg Noxon wiedział, że są tą samą osobą. Gdyby Rigg nie wrócił inie zapobiegł zabójstwu, Noxon zrobiłby to samo, co on. Ale teraz, ponieważ został przed tym uratowany, Noxon iRigg stali się osobnymi istnieniami zniemal identyczną przeszłością. „Czy jestem mordercą, bo wiem, że mogłem popełnić morderstwo izrobiłbym to, gdyby nie okoliczności? – pomyślał. – Czy też jestem niewinny, ponieważ ktoś inny mnie powstrzymał? Tą osobą byłem ja sam. Inna wersja mnie. Zabójca”.


      –Dlatego twoi przyjaciele muszą pozwolić myszom zmurchii Odyna wrócić na Ziemię zGośćmi – oznajmił Ram Odyn.


      –Właśnie podejmują decyzję, czy powstrzymać samych siebie przed ostrzeżeniem Gości przed pasażerami na gapę – wyjaśnił Rigg zabójca.


      Ram Odyn pokręcił głową.


      –Dlaczego decyzja ma należeć do nich? Wróć idopilnuj, żeby ich nie ostrzegli.


      –Mają powód, żeby nie wpuszczać myszy na pokład statku – powiedział Rigg zabójca. – Myszy nie wrócą zinformacjami. Zostały zarażone chorobą, niewątpliwie stworzoną wcelu zgładzenia ludzkości na Ziemi.


      –Kiedy mówisz „niewątpliwie”, masz na myśli „istnieją podstawy, by wto wątpić” – zauważył Ram Odyn. – Ludzie mówią „niewątpliwie” tylko wtedy, kiedy wydają osądy oparte na niewystarczających przesłankach.


      –Nie mają twarzomasek – odparł Rigg Noxon. – Nie słyszą myszy, nie rozmawiają znimi. Nie mogą pytać.


      –Ty je słyszysz. Możesz spytać.


      –Nie należy wierzyć myszom – powiedział Rigg zabójca. – Już raz zabiły Param. Naszym celem jest uratowanie ludzkości Arkadii, anie przeszkodzenie myszom wskolonizowaniu Ziemi.


      –Wtej grze jest zbyt wielu graczy – westchnął Ram Odyn.


      –Parę miliardów znich zamierzają usunąć myszy – mruknął Rigg zabójca.


      –Nie wszyscy gracze są sobie równi – zauważył Ram Odyn. – Podejmij decyzję itrzymaj się jej.


      –Za długo przebywałeś wtowarzystwie zbędnych – odparł Rigg Noxon. – Myślisz, że ponieważ potrafisz manipulować ludzkim życiem, masz również prawo to zrobić.


      –Myślisz – dodał Rigg zabójca – że potrafisz to robić, bo masz wprawę.


      –Władza jest władzą – oznajmił Ram Odyn. – Jeśli ją masz, to jej używasz.


      –Oczywista głupota tego stwierdzenia rodzi pytanie, wjaki sposób Arkadia przetrwała jedenaście tysięcy lat pod twoimi rządami.


      –Dziecko poucza mężczyznę, który żył jedenaście tysięcy lat – prychnął Ram Odyn.


      –Whistorii istnieją tysiące przykładów ludzi uwładzy, którzy używali jej tak, że wkońcu doprowadzili do jej unicestwienia – wraz zmasą niewinnych ofiar.


      Rigg Noxon uświadomił sobie, że zabicie Rama Odyna zmieniło jego kopię. Rigg Noxon nigdy by się tak do niego nie odnosił – gdyby nie liczył się zjego zdaniem. Rigg Noxon zwracałby się do Rama jak chłopak do dorosłego. Ale Rigg zabójca nadal musiał być zły na Rama Odyna, który przecież pierwszy usiłował go zabić. Wiedliśmy dokładnie to samo życie, aż nagle – kilka minut temu dla mnie, kilka tygodni czy miesięcy dla Rigga zabójcy – to się skończyło. Staliśmy się różnymi ludźmi.


      –Zatem zostawiasz decyzję Umbowi iParam – podsumował Ram Odyn.


      –Oraz Oliwience iBochnowi – dodał Rigg Noxon. – Jesteśmy samorządną grupą, nie jakimś oddziałem wojskowym, któremu ktoś wydaje rozkazy.


      –Poza tym – odezwał się Rigg zabójca – nie chcę składać przyszłości ludzkiego gatunku na obu planetach włapki rozumnych myszy zeświata Odyna.


      –No to jak wygląda twój plan? – spytał Ram Odyn. – Zamierzasz się zakraść na pokład statku Gości?


      –Tak – powiedział Rigg zabójca.


      –Nie – rzucił jednocześnie Rigg Noxon.


      Spojrzeli na siebie zkonsternacją.


      –Zakradniemy się – zdecydował Rigg zabójca. – Teraz, gdy mamy maski, które pozwalają nam dostrzegać małe jednostki czasu, zdołamy go rozdzielić tak jak Param. Przez całą podróż na Ziemię będziemy niewidzialni.


      –Apotem? – spytał Rigg Noxon. – Przybycie Gości ipowrót Niszczycieli dzieli tylko rok. Większość tego czasu przypada na podróż. Zatem decyzję podjęli natychmiast po powrocie na Ziemię. Co zrobimy? Wygłosimy przemowę? Zorganizujemy zebranie?


      –Wasz talent do manipulacji czasem nie doda wam mocy przekonywania – odezwał się Ram Odyn. – Aludzie posiadający władzę nie zmieniają zdania zpowodu jakiejś przemowy.


      – Natychmiast po wylądowaniu cofniemy się wczasie – oznajmił Rigg zabójca – idowiemy się wszystkiego, co trzeba. Nawiążemy konieczne kontakty.


      –Oczywiście – zgodził się Rigg Noxon. – Wtopimy się wspołeczeństwo. Nikt nie zauważy, że pochodzimy zinnej planety. Na pewno wewszystkich ludzkich społecznościach dzieci wnaszym wieku są traktowane poważnie imogą wywierać wpływ na losy świata. Zwłaszcza dzieci zpasożytami na twarzy.


      –Moglibyście też znaleźć osobę, którą należy usunąć, iją zlikwidować – wtrącił Ram Odyn.


      Obaj Riggowie spojrzeli na niego zkonsternacją.


      –Wiemy, że jesteś zabójcą – powiedział Rigg Noxon. – My nie.


      –Czyżby? Przybyliście tu, chwaląc się, że mnie zabiliście.


      –Wsamoobronie – odparł Rigg zabójca. – Ale ty – gdy twój statek zrobił skok iuświadomiłeś sobie, że pojawiło się dziewiętnaście kopii jego, ciebie iwszystkich kolonistów – natychmiast podjąłeś decyzję, by zabić inne wersje samego siebie.


      –Żeby uniknąć dokładnie takiego niezdecydowanego, niezbornego „dowodzenia”, jakie prezentujecie – warknął Ram Odyn. – Ipamiętaj, proszę, że jestem tym Ramem Odynem, który nie rozkazał nikogo zgładzić.


      –Nie, ty jesteś tym podstępnym, który się ukrywał, dopóki bardziej skora do zabójstw wersja ciebie nie umarła zestarości. Wówczas osiadłeś wmurchii Odyna, podważając większość decyzji poprzednika ipostanawiając żyć wiecznie – odciął się Rigg zabójca. – Czyli nie zawsze się zgadzasz, że jedna osoba ma prawo podejmować decyzje wimieniu wszystkich. Nawet gdy ta osoba jest twoją wersją.


      Ram Odyn przewrócił oczami, apotem kiwnął głową.


      –To wyjątkowo irytujące, gdy się to słyszy zust dziecka.


      –Ale prawdziwe – odparował Rigg zabójca.


      –Czy skoro kogoś zabiłeś – spytał Rigg Noxon – możesz dalej uważać się za dziecko?


      –Zatem ty jesteś dzieckiem, bo powstrzymałem cię przed popełnieniem morderstwa? Aja jestem dorosły? – spytał Rigg zabójca.


      –Tak – odparł Rigg Noxon. – Wpewnym sensie. Może dlatego, że jestem dzieckiem, amoże dlatego, że nasze drogi się rozeszły, mam nieco inny plan.


      –Albo wracamy zGośćmi, albo nie.


      –Różnica nie jest niewielka.


      –Nie zachowuj się jak on. Nie zakładaj, że coś musi być złym pomysłem, tylko dlatego, że nie tobie przyszło do głowy – powiedział Rigg Noxon.


      –Co ci nie przyszło do głowy? – rzucił Ram Odyn niecierpliwie.


      –Powinniśmy polecieć na Ziemię, ale nie zGośćmi – wyjaśnił Rigg Noxon.


      Na dłuższą chwilę zapadła cisza. Potem Ram Odyn pokręcił głową.


      –Ten statek nie może znowu wzbić się wpowietrze. Pole inercji ochroniło go przed uszkodzeniami podczas kolizji zplanetą, ale nie możemy go znowu podnieść zjej powierzchni. Ale nawet gdybyśmy mogli się pozbyć milionów ton skał, które się nad nami nawarstwiły, nie mamy dość energii, żeby wydostać się zpola grawitacyjnego Arkadii.


      Rigg Noxon pokręcił głową.


      –Zapominasz onaszych zdolnościach.


      –Chodzi mu oto, że jedno znas cofnie się do czasu przybycia statku – wyjaśnił Rigg zabójca. – Mamy przesuwać się małymi skokami wstecz, podążając za twoją ścieżką, aż do momentu, gdy statek spadł na powierzchnię Arkadii. Araczej kiedy się zniej wydobywa, unosi się icofa aż do startu zZiemi. Będziemy to robić do chwili, gdy wyruszyłeś wpodróż.


      –Ten statek został zbudowany wkosmosie – powiedział Ram Odyn. – Nie był na Ziemi.


      –Wtakim razie cofniemy się do chwili jego stworzenia – odparł Rigg Noxon. – Apotem zaczniemy podążać ścieżką któregoś zbudowniczych, aż trafimy na Ziemię.


      –Nawet jeśli wam się to uda, to po co to wszystko? Dlaczego nie wrócicie zGośćmi, tak jak proponował drugi Rigg, apotem nie cofniecie się wczasie?


      –Zewzględu na pewne ważne różnice – wyjaśnił Rigg Noxon. – Po pierwsze, nie będziemy musieli się ukrywać przez całą podróż – wkażdym razie nie poprzez cięcie czasu na pokładzie statku Gości.


      Rigg zabójca skinął głową.


      –Ibędziemy mieć klejnoty – dodał, unosząc woreczek zkamieniami dającymi im kontrolę nad komputerami pokładowymi izawierającymi wszystkie informacje ztych urządzeń. Ram Odyn spojrzał na nie.


      –Za każdym waszym skokiem wstecz – powiedział – maszyny pokładowe izbędni będą wyczuwać go po raz pierwszy.


      –Iza każdym razem zyskają dzięki nim pełny dostęp do wszystkich informacji zebranych przez jedenaście tysiącleci historii Arkadii.


      –Więc podejmą kroki zaradcze izapobiegną naszemu zaistnieniu? – spytał Ram Odyn.


      –Nie mogą tego zrobić – odparł Rigg zabójca. – Prawo zachowania związków przyczynowo-skutkowych itak dalej. Ale tak, mogliby zrezygnować zterraformowania Arkadii. Co ztym zrobimy? – zwrócił się do Rigga Noxona. – Zostawimy klejnoty? Jeśli tak, statek uzna nas za pasażerów na gapę ikaże zbędnym nas zahibernować albo po prostu zabić.


      Rigg Noxon pokręcił głową.


      –Nie. Pamiętasz odkrycie Umba wmurchii Odyna? Jego mieszkańcy – albo myszy, kto wie? – opracowali matematyczny wzór na to, co się dzieje podczas skoku. Ten skok nie tylko stworzył dziewiętnaście kopii statku, ludzi iwszystkich znajdujących się na nim przyrządów, lecz również jedną lub dziewiętnaście innych kopii, które cofały się wczasie.


      –Ico ztego? – rzucił Rigg zabójca. – Więc cofają się wczasie. Nawet jeśli po nim skaczemy, pod koniec każdego skoku nadal poruszamy się zgodnie zbiegiem czasu, tak jak reszta Wszechświata. Awsteczny ruch statku lub statków będzie się odbywał dokładnie po trasie, którą statek tu przybył, więc pozostaniemy wjego wnętrzu. Nie zdołamy znaleźć statku – lub statków – poruszającego się wstecz.


      –Nie znaszymi dotychczasowymi umiejętnościami – zgodził się Rigg Noxon. – Ale gdybyśmy się nauczyli poruszać winnym kierunku?


      –Agdybyśmy zdołali przeskoczyć wprost na Ziemię bez korzystania zestatku kosmicznego? – odparł Rigg zabójca. – Bo tego też nie potrafimy. Nie ma powodu sądzić, że coś się zmieniło.


      –Zdaje się, że klucz do tej zagadki ma Param – powiedział Rigg Noxon. – Tnie czas na bardzo małe kawałki, ale przesuwa się wnim naprzód.


      –Bo umie tylko ciąć. Nie potrafi skakać do przodu ani wstecz tak jak my. Teraz, mając maski, także potrafimy ciąć czas tak jak ona. Widzimy te malutkie odcinki ipotrafimy coś znimi zrobić. Ale możemy także skakać wstecz. Możemy ciąć czas wstecz.


      –Mimo to nadal poruszamy się do przodu – sprzeciwił się Rigg zabójca. – Między cięciami.


      –Ico ztego? – rzucił Noxon. – Jeśli będziemy ciąć czas na odpowiednio cienkie plasterki iskakać wstecz odwie nanosekundy, zatrzymywać się na jedną nanosekundę, apotem skakać okolejne dwie nanosekundy, to wefekcie będziemy się cofać wtempie jednej nanosekundy na nanosekundę, czyli tak, jak przesuwający się wstecz statek cofa się wczasie.


      –Ale kiedy wracamy do teraźniejszości, czas niesie nas wprzód – upierał się Rigg zabójca. – Bez względu na to, na jak cienkie plasterki tniemy czas.


      –Może masz rację – przyznał Noxon – ale zapominasz otym, co zrobiliśmy na samym początku. Zobaczyliśmy ścieżkę, Umbo ją zwolnił, amy się wniej zakotwiczyliśmy. Wten sposób skakaliśmy – przyczepiwszy się do kogoś. Jeśli zdołamy odnaleźć ścieżkę kogoś, kto cofa się wczasie, zakotwiczymy się wniej izmienimy kierunek.


      –Amoże nie... – odparł Rigg. – Może czas biegnący wprzód iczas biegnący wstecz unicestwiają się przy zetknięciu jak materia iantymateria?


      –Więc zrobię to sam – oznajmił Noxon. – To ja jestem nadprogramową kopią, nie? Jeśli zostanę unicestwiony, wrócimy do właściwej liczby Riggów ityle.


      –Ajeśli ci się uda – dodał Ram – będziesz mógł się uczepić cofającej się wersji mnie iściągnąć ją – mnie – do normalnego strumienia czasu.


      –Co za radość – mruknął Rigg. – Jakby było mało jednego Rama Odyna.


      –Przez jedenaście tysięcy lat strzegłem dziewiętnastu światów – warknął Ram. – Aczego ty dokonałeś?


      –Uraziłeś jego uczucia – zauważył Noxon.


      –Jest przewrażliwiony – mruknął Rigg.


      –Zdajecie sobie sprawę, że ten skok pokonał jedenaście tysięcy sto dziewięćdziesiąt jeden lat? Nie wspominając już oskoku okilka lat świetlnych wzakrzywionej przestrzeni. Myślicie, że zdołacie wytrzymać tak długi czas pomimo zmiany kierunku?


      –Ciekawie będzie się otym przekonać – oznajmił Rigg. – Nie dowiemy się, dopóki nie spróbujemy.


      –Dowiemy się, ale to ja spróbuję – skorygował Noxon.


      –Cała zabawa zfizyką ma przypaść tobie? – spytał Rigg.


      –To ja jestem nadliczbowy. Możecie sobie pozwolić na stratę mnie.


      –My tak. Ty nie.


      –Gdy mnie nie będzie, nie odczuję swojego braku – zauważył Noxon.


      –Nie wiem, jak funkcjonują wasze mózgi – wtrącił Ram – ale to, co mówicie, kompletnie nie ma sensu ijednocześnie jest całkiem sensowne.


      –Możemy wrócić obaj, ale na różnych statkach – zwrócił się Noxon do Rigga, ignorując Rama. – Ja przyczepię się do statku zmierzającego wstecz ipodążę za nim na Ziemię, ty ukryjesz się na pierwotnym statku iskoczysz wprzeszłość do początków podróży.


      –Obaj dotrzecie do tego samego punktu – powiedział Ram. – Do momentu mojego wyruszenia.


      –Nie całkiem – skorygował Rigg. – Kiedy tam dotrę – jeśli mi się uda – będę musiał jakoś poradzić sobie zfaktem znalezienia się wtym samym strumieniu czasu. Jeśli nie będę go ciąć ani skakać, stanę się widoczny. Ale Noxon przybędzie całkowicie niewidzialny. Ina niewidzialnym statku. Pojawię się tam zupełnie pozbawiony przyjaciół, bo nie mogę się pokazać przez całą podróż.


      –Dlaczego?


      –Bo się nie pokazałem. Odbyłeś ją sam. Widziałeś mnie? Gdybyś mnie zobaczył, całkiem możliwe, że to zmieniłoby całą sekwencję wydarzeń iuniemożliwiło powstanie dziewiętnastu kolonii na Arkadii. – Odwrócił się do Noxona. – Dostrzegasz niebezpieczeństwo? Jedno potknięcie imożesz wszystko unicestwić.


      –Ale nie będę musiał się ukrywać przed Ramem podczas drogi wstecz, bo ten Ram już odbył podróż – odparł Noxon. – Nie jest związany ztym wszechświatem, więc niczego nie zmienię. Ibędę miał statek, który nie utknął pod milionami ton skał.


      –Icofa się wczasie – dodał Ram.


      –Jeśli zdołam wciągnąć siebie itamtego cofającego się Rama Odyna wpłynący naprzód strumień czasu, pociągnę statek za nami. Potrafię to robić zprzedmiotami materialnymi.


      –Jeśli ci się uda, nie będę musiał wracać zGośćmi – stwierdził Rigg. – Bo ztego, co wiem, wcale nie przybędą.


      –Więc podczas mojej podróży na Ziemię zostaniesz tutaj?


      –Jeśli ci się uda, Arkadia nie zostanie zniszczona. Kiedy więc ty będziesz się bawić wBoga na Ziemi…


      –...ty zabawisz się wniego tutaj – dokończył Noxon.


      –Odwiedzę wszystkie światy – podjął Rigg – izdecyduję, czy zburzyć Mury.


      –Może nie wszystkie? Niebezpieczne światy powinny być objęte kwarantanną.


      –Nie można dopuścić do tego, żeby technologia świata Odyna, maski świata Vadesha izbędni wpadli wręce matki igenerała Obywatela.


      –Czyli odegrasz rolę Króla wNamiocie? – spytał Noxon. – Ztaką ładną buzią szybko znajdziesz popleczników.


      –Mianuję Param Królową wNamiocie. Amoże wogóle zniosę monarchię iustanowię ludową radę rewolucyjną? – oznajmił Rigg. – Jeszcze nie zdecydowałem.


      –Jeszcze – mruknął Ram Odyn.


      –Zdecyduję, kiedy będzie tego wymagać sytuacja – powiedział Rigg.


      –Wygląda to tak, że decyzje same się podejmują, głównie dlatego że nie ma się większego wyboru – zauważył Noxon.


      –Inie zamierzacie spytać oradę kogoś starszego imądrzejszego? – spytał Ram Odyn.


      –Spytamy – zgodził się Noxon. – Kiedy go spotkamy.
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